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    Amy skończyła napełniać wiadro wodą izerknęła nazegarek. Było już wpół dopierwszej, lada chwila powinna przyjechać Soraya. Zaniosła wiadro doboksu Sola iwyszła napodjazd, bywyglądać przyjaciółki. Poobu stronach drogi rozciągały się pola, naktórych leniwie pasły się konie ikuce. Odczasu doczasu złoty lub czerwony liść płynął pokrótkiej trawie, poruszany październikowym wiaterkiem.


    Tylko jeden wybieg był pusty. Najego środku posadzono niedawno młody dąb iziemia wokół niego była jeszcze świeża.


    Amy podeszła dowejścia nawybieg.


    –Pegaz – szepnęła.


    Kiedy patrzyła nadrzewko, ogarnął ją wielki smutek. Nie chciało jej się wierzyć, żeminęły już trzy tygodnie odczasu, kiedy pochowano tu Pegaza.


    –Och, Pegaz! – powtórzyła, kiedy przed oczami stanął jej wielki siwy przyjaciel.


    Pegaz był jednym znajsłynniejszych naświecie koni biorących udział wkonkursach skoków. Amy pamiętała go jednak lepiej jako zwierzę, wokół którego nóg bawiła się wchowanego, który pocieszał ją, gdy była zrozpaczona. To dzięki jego obecności przetrwała koszmar związany zwypadkiem iśmiercią mamy przed czterema miesiącami. Był jej prawdziwym przyjacielem.


    Przełknęła ślinę, kiedy jej wzrok powędrował znowu wkierunku drzewa. „Tyle się zmieniło przez ostatnie kilka miesięcy – pomyślała. – Nie ma ani mamy, ani Pegaza, wróciła Lou”.


    Powrót Lou doHeartlandu był jedną znielicznych dobrych rzeczy, jakie zdarzyły się ostatnio wżyciu Amy.Doniedawna jej starsza siostra pracowała naManhattanie, ale pośmierci mamy zdecydowała się rzucić pracę wbanku izamieszkać nastałe wHeartlandzie – schronisku dla koni, które mama założyła przy domu dziadka.


    Dźwięk nadjeżdżającego samochodu przerwał smutne rozważania Amy.Odwróciła się iujrzała przyjaciółkę, Sorayę Martin, która machała doniej energicznie zprzedniego siedzenia samochodu jej mamy. Amy odetchnęła głęboko ispróbowała odepchnąć bolesne wspomnienia. Pomachała koleżance izmusiła się douśmiechu.


    –Cześć! – zawołała Soraya przez opuszczoną szybę. – Przepraszam zaspóźnienie, ale mama musiała jeszcze podrodze zrobić zakupy.


    Samochód zatrzymał się iSoraya wyskoczyła nazewnątrz.


    –Narazie, mamo – powiedziała. – Dzięki zapodwiezienie.


    –Nie ma zaco– odparła pani Martin iuśmiechnęła się doAmy. – Bawcie się dobrze.


    Amy iSoraya spojrzały nasiebie zuśmiechem.


    –Będziemy – odpowiedziały jednocześnie.


    
      
    


    Pół godziny później Amy chwyciła mocniej zauzdę Figara ispojrzała naprzewrócone drzewo leżące wpoprzek ścieżki.


    –No, dalej – szepnęła. – Skaczemy.


    –Uważaj! – zawołała Soraya. – To kawał drzewa!


    –Nie dla Figara – odparła inakierowała kuca naprzewrócony pień.


    Nawidok przeszkody Figaro szarpnął radośnie łbem irzucił się doprzodu, ale Amy była nato przygotowana inachyliła się wsiodle.


    –Spokojnie – powiedziała szeptem, gładząc kuca poszyi. Poruszył uszami nadźwięk jej głosu ipochwili uspokoił się.


    Amy ścisnęła łydkami jego boki iwpięciu susach znaleźli się przed masywnym pniem. Figaro napiął mięśnie iperfekcyjnie skoczył wgórę. Amy zobaczyła pod sobą sękatą korę, poczuła się przez chwilę tak, jakby zawiśli wpowietrzu, izaraz usłyszała stukot kopyt lądujących miękko podrugiej stronie pnia. Udało się!


    –Dobry konik! – zawołała radośnie.


    –Super! – pochwaliła ich Soraya, podchodząc bliżej. – Skacze lepiej niż kiedykolwiek.


    –Wiem – uśmiechnęła się Amy ipoklepała kuca poszyi. – Jest niesamowity!


    Kiedy kuce znalazły się obok siebie, Jaśmina wyciągnęła szyję napowitanie. Figaro zarżał gniewnie iodrzucił łeb.


    –Przestań! – skarciła go Amy iodsunęła się dalej. – Jaśmina jest twoją koleżanką.


    Wodpowiedzi Figaro zczułością trącił jej łydkę pyskiem. Choć wobecności większości koni iludzi zachowywał się okropnie, uwielbiał Amy.Dziewczyna pierwszy raz ujrzała go natargach koni. Był smutny iwychudzony izawszelką cenę próbował się wydostać zzagrody. Amy namówiła mamę, bygo kupiła, idoHeartlandu wrócili już razem. Stopniowo Amy zdobywała jego zaufanie iprzywiązanie.


    –Planujesz znim jakieś konkursy? – zapytała Soraya, kiedy ruszyły dalej.


    –Nie mam czasu. Oddnia otwartego mamy pełne boksy idługą kolejkę oczekujących.


    Dwa tygodnie wcześniej Lou zorganizowała dzień otwarty wHeartlandzie. Zaproszeni goście mogli poznać metody stosowane wschronisku podczas leczenia fizycznie ipsychicznie okaleczonych zwierząt. Amy iTreg, siedemnastoletni pomocnik, przygotowali prezentację idzień otwarty okazał się wielkim sukcesem. Odtego czasu zostali zasypani zgłoszeniami odwłaścicieli koni.


    –To dobrze, żemacie teraz tyle koni – powiedziała Soraya. – To chyba ulga, żewreszcie możecie się spokojnie zajmować pracą inie martwić brakiem pieniędzy.


    Amy skinęła głową, przypominając sobie kłopoty, jakie mieli przed dniem otwartym. Pośmierci mamy istniało niebezpieczeństwo, żetrzeba będzie zamknąć schronisko, gdyż brakowało klientów ifunduszy. Naszczęście teraz interes kwitł.


    –Tak, cieszę się, żemamy tyle pracy, chociaż oznacza to, żenie mam czasu nazawody – poklepała kuca. – Może zrobi się trochę luźniej, kiedy Ben przyjedzie nam pomagać.


    Ben był osiemnastoletnim siostrzeńcem Lisy Stillman, sławnej ibogatej właścicielki stadniny arabów wFairfield. Gdy Amy wyleczyła jej konia, zadowolona Lisa zaproponowała, żeprzyśle Bena dopracy wHeartlandzie. Zamiast zapłaty miał poznać metody, jakie stosowali wpracy. Właśnie tego popołudnia powinien przyjechać doHeartlandu.


    –Myślisz, żema dziewczynę? – Soraya spojrzała naAmy pytająco.


    –Czemu pytasz? Czyżbyś była zainteresowana? – uśmiechnęła się Amy.


    Spotkały już Bena wcześniej, kiedy przywiózł doHeartlandu klacz, którą potem Amy wyleczyła. Wysoki iprzystojny, wydawał się być wporządku, choć zdecydowanie nie był wtypie Amy.


    –Musisz przyznać, żejest słodki – powiedziała Soraya. – Biedny. Nikogo tu nie będzie znał. Może będę musiała go wszędzie oprowadzić.


    –Och, nie zmuszaj się – Amy udała, żenie wie, ocochodzi. – Napewno Treg się tym zajmie. Już się cieszy, żewreszcie pojawi się tu jakiś facet.


    –Nie, nie – pośpiesznie zapewniła ją Soraya. – Jestem pewna, żejestem dużo lepszym przewodnikiem niż Treg.


    –Aja nie mogę się doczekać, zjakim koniem przyjedzie – powiedziała Amy. – Słyszałam, żeto skoczek. Ben powiedział, żebędzie pracował wHeartlandzie tylko pod warunkiem żemoże go zsobą zabrać.


    –Októrej przyjeżdżają?


    –Odrugiej.


    –To musimy się pospieszyć – Soraya spojrzała nazegarek. – Już prawie wpół.


    –To nacoczekamy? – Amy chwyciła zalejce. – Pędem!


    Pojechały ścieżką zpowrotem doHeartlandu iwkrótce pomiędzy drzewami dostrzegły zabudowania schroniska – wybiegi dla koni otoczone ciemnym drewnianym ogrodzeniem, dwa wybiegi doćwiczeń, tylny budynek stajni zdwunastoma boksami iwreszcie przednie stajnie, które zbiałym budynkiem mieszkalnym układały się wspólnie wliterę L.


    Amy zatrzymała Figara iusłyszała, jak jakiś koń zezłością bije kopytami wścianę stajni.


    –Spokój! – zboksu dobiegł podniesiony głos Trega. – Uspokój się!


    –Chyba przydałaby mu się pomoc – zauważyła Amy.


    –Idź – powiedziała Soraya. – Ja zajmę się Figarem.


    –Dzięki – Amy rzuciła przyjaciółce lejce iposzła dostajni. Poobu stronach szerokiego przejścia mieściło się sześć boksów. Zjednego ztylnych dochodził dźwięk kopyt uderzających ościanę iAmy zdała sobie sprawę, żeto boks Perły.


    Perła była nawpół zagłodzoną klaczą, pozostawioną naniewielkim skrawku ziemi. Znalazło ją towarzystwo opieki nad zwierzętami ikiedy skontaktowało się zich schroniskiem, Amy iTreg bez wahania zgodzili się pomóc. Klacz przywieziono doHeartlandu przed dwoma dniami inarazie nie było widać postępów wterapii.


    –Treg, nic ci nie jest? – zawołała Amy.


    Nad drzwiami doboksu Perły wyjrzał chłopak zpotarganą czupryną.


    –Niewiele brakowało – powiedział, ocierając ręką czoło.


    –Cojest grane? – zapytała Amy izajrzała doboksu. Perła stała, trzęsąc się cała, pod tylną ścianą.


    –Podniosłem tylko jej kopyto, aona wpadła wszał – odrzekł. – Zerwała linę izaczęła tak kopać, jakby chciała rozwalić kopytami całą stajnię. Wpewnym momencie przygwoździła mnie dościany, ale naszczęście nie trafiła. Jest teraz wokropnym stanie.


    Amy spojrzała naprzerażone zwierzę.


    –Amoże trzeba byjej dać trochę sproszkowanych kasztanów nauspokojenie? – zaproponowała, przypominając sobie, żemama stosowała ten środek zawsze, kiedy koń był zdenerwowany.


    –Dobry pomysł – zgodził się Treg. – Poczekaj tu znią, aja przyniosę – powiedział iodszedł.


    Klacz stała niespokojnie wtyle boksu, przestępując znogi nanogę. Zezdenerwowania napięła mięśnie, pod cienką skórą widać było wszystkie żebra. Napysku miała blizny powrzynającej się uździe, anapęcinach ślady otarcia polinie, którą związano mocno jej kopyta, bynie odeszła zbyt daleko.


    –Już dobrze – powiedziała cicho Amy. – Tu jesteś bezpieczna, nikt już cię nie skrzywdzi.


    Treg wrócił zmałym pudełkiem ipodał je Amy.


    –Masz – powiedział. – Lepiej ty jej to daj, boja chyba kojarzę się jej zostatnim właścicielem.


    Amy odkręciła wieczko – wpudełku znajdował się szary proszek. Wzięła trochę iwtarła wdłonie, poczym podeszła bokiem doklaczy iopuściła wzrok.


    Perła poruszyła się niespokojnie, aAmy zatrzymała się, wyciągnęła dłoń iczekała, cobędzie dalej.


    Pochwili klacz odwróciła się iprychnęła. Wyciągnęła szyję wkierunku ręki Amy ipowąchała. Amy odczekała chwilę, poczym – przemawiając łagodnie – wyciągnęła drugą rękę ipogłaskała Perłę poszyi. Klacz nie zaprotestowała, więc Amy zaczęła głaskać jej szyję iłeb. Wówczas też nie było protestu, więc chwyciła zalinę przypiętą douzdy.


    –Dobra robota – pochwalił ją cicho Treg iteż wtarł wdłonie trochę proszku, poczym podszedł bliżej. Perła spojrzała naniego nieufnie, ale pozwoliła się pogłaskać. – Biedactwo – powiedział ipoklepał ją poszyi. – Nie miałaś łatwego życia dotej pory, co?


    –Ale teraz będzie już owiele lepiej – zapewniła ją Amy.


    Przez chwilę stali wmilczeniu, gładząc Perłę. Amy spojrzała nagłębokie blizny nabrązowo-białych nogach klaczy.


    –Może kiedy dotknąłeś jej kopyt, pomyślała, żechcesz ją uwiązać – podsunęła.


    –Całkiem możliwe – zgodził się Treg. – Trzeba znią poprostu bardzo powoli pracować.


    –Jak zwykle – uśmiechnęła się Amy.


    Poraz kolejny pomyślała, żebez Trega byłoby jej ciężko. Znał się napracy wschronisku jak nikt ipośmierci mamy zajął się wszystkim doczasu, gdy oni otrząsnęli się potragedii. To szczęście, żego mieli. Treg nigdy nie traktował pracy wHeartlandzie jako zwykłego zajęcia zarobkowego, ale raczej jako powołanie – jako sens życia.


    Treg popatrzył napudełko, które Amy trzymała wręku.


    –Cudowny proszek twojej mamy znowu czyni cuda – powiedział, aAmy odpowiedziała mu skinieniem głowy.


    Stary koniarz wTennessee opowiedział kiedyś mamie ocudownych właściwościach proszku zawierającego zioła zmielone zesproszkowanymi kasztanami – rogowatymi naroślami nawewnętrznej stronie nóg konia, które kowal obcina, gdy urosną zbyt duże. Mama zapisała recepturę iodtego czasu regularnie stosowała proszek wHeartlandzie.


    –Twoja mama była niesamowita – powiedział Treg, bawiąc się pudełeczkiem. – Tyle wiedziała. Czasami zastanawiam się, czy kiedykolwiek będę tak dobry jak ona, czy chociaż będę wiedział połowę tego, coona.


    –Przecież ty już jesteś dobry – powiedziała zaskoczona Amy.


    –Tylko dobry, ato zamało. Tyle się odniej uczyłem, ale wydaje mi się czasem, żeto, cowiem,to tylko kropla wmorzu ibardzo tego żałuję. Nie mogę przestać myśleć, żegdybym więcej umiał, potrafiłbym lepiej pomagać zwierzętom.


    –Nie wolno ci tak myśleć – Amy podeszła bliżej. – Też tak się czułam, kiedy Pegaz zachorował, aja nie umiałam mu pomóc. Apotem uświadomiłam sobie, żemuszę poprostu zaakceptować to, żesą rzeczy, których nie potrafię, iskoncentrować się natym, coumiem – spojrzała naniego badawczo. – Mama też byci tak powiedziała.


    –Pewnie tak – Treg pokiwał głową iprzez chwilę stali, nic nie mówiąc.


    Ciszę przerwał dźwięk kroków.


    –Jesteście tu? Jedzie dowas samochód zprzyczepą – Soraya doszła doboksu Perły izajrzała dośrodka. – Ajaki elegancki! Chodźcie lepiej.


    –To pewnie Ben – powiedziała Amy, aTreg jej przytaknął.


    Zostawili Perłę ipobiegli napodwórze. Przed domem zatrzymał się właśnie samochód zbiałą przyczepą wzielone ifioletowe pasy, który nadrzwiach miał fioletowe logo inapis „Stadnina Arabów Fairfield”. Zszoferki wyskoczył Ben Stillman.


    –Cześć – powiedział wyprostowując się.


    –Cześć, jestem Amy Fleming. Spotkaliśmy się już, kiedy przywiozłeś donas Bajkę. To moja przyjaciółka, Soraya Martin – przedstawiła Sorayę ipopchnęła ja lekko doprzodu.


    –Cześć – uśmiechnęła się Soraya.


    –Cześć. Pamiętam cię.


    –Trega też już poznałeś.


    –Witaj wHeartlandzie – Treg wyciągnął rękę iprzywitali się.


    Wtej chwili otworzyły się drzwi domu iwybiegła Lou.Ona też spotkała już Bena, gdy przywiózł Bajkę.


    –Witaj ponownie – powiedziała doniego zuśmiechem.


    –Dzień dobry – przywitał się.


    –Zobaczymy się później, teraz jadę domiasta. – Powiedziała Lou iodeszła doauta. Wtedy też usłyszeli niecierpliwy stukot kopyt opodłogę przyczepy.


    –Chyba Red chciałby już wyjść – zauważył Ben.


    –Pomogę ci – zaproponował Treg.


    Ben zniknął wgłębi przyczepy, aTreg wtym czasie otworzył zasuwy mocujące rampę. Amy czekała niecierpliwie: bardzo była ciekawa tego, jaki to będzie koń.


    Treg opuścił rampę, usłyszeli stukot kopyt ipochwili ich oczom ukazał się piękny kasztanek. Zbiegł nerwowo wdół rampy, azanim Ben, trzymający kurczowo koniec liny. Nadole koń zatrzymał się irozejrzał, unosząc wysoko łeb.


    –Ale piękny! – zachwyciła się Amy.


    –Nazywa się Red – powiedział Ben, najwyraźniej zadowolony zzachwytu Amy. – Jest krzyżówką czystego araba irasy hanowerskiej.


    Amy podeszła bliżej, podziwiając piękny łeb isylwetkę Reda. Kiedy tak dumnie stał, wyglądał wkażdym calu jak idealny skoczek.


    –Ile ma lat? – zapytała ipodsunęła Redowi dłoń dopowąchania, poczym poklepała go pomuskularnej szyi.


    –Sześć. Ciotka kupiła go dla mnie, gdy miał trzy lata. Są jakieś korzyści zposiadania bogatej ciotki hodującej konie – dodał, spoglądając naprzyczepę.


    Amy zwróciła uwagę nadziwną nutę wgłosie Bena; spojrzała najego twarz iprzez moment zauważyła jakby cień goryczy rysujący się wspojrzeniu chłopaka.


    –Jakieś korzyści? – Treg podnosił rampę, więc nie zauważył wyrazu twarzy Bena. – Nieźle przesadziłeś!


    –Tak – Ben odkaszlnął inagle jego twarz przybrała normalny wygląd. – Masz rację. To dokąd mam go zaprowadzić? – zwrócił się doAmy.


    –Nakoniec – wskazała ręką blok stajni. – Wszystko już przygotowane.


    Ben cmoknął iRed poszedł zanim.


    Amy zostawiła Trega iSorayę, poczym wyprzedziła Bena.


    –Często jeździsz znim nazawody? – zapytała, otwierając drzwi dostajni.


    Ben kiwnął głową izajął się odwiązywaniem bandaży, którymi zabezpieczone były nogi konia wczasie podróży.


    –Ma prawdziwy talent iciągle zwycięża, więc pewnie wkrótce przejdziemy oklasę wyżej – Ben wyprostował się. – Zrobimy karierę – powiedział zpewnością siebie. – Jestem otym przekonany.


    Amy spojrzała naniego zaskoczona: wjego głosie nie było nawet cienia wątpliwości.


    –No, dobrze – Ben wyszedł zestajni. – Jak tu się mieszka?


    –Wporządku.


    –Będziesz musiała mnie oprowadzić.


    Amy przypomniała sobie słowa przyjaciółki iprędko wykorzystała nadarzającą się okazję.


    –Ja jestem ciągle zajęta przy koniach – powiedziała, kiedy szli wkierunku Sorai iTrega. – Ale Soraya ma sporo wolnego czasu.


    –Przesłyszałam się, czy ktoś powiedział moje imię? – odwróciła się donich Soraya.


    –Właśnie mówiłam Benowi, żezprzyjemnością oprowadzisz go poHeartlandzie – wyjaśniła Amy, rzucając przyjaciółce porozumiewawcze spojrzenie.


    –Oczywiście, chętnie – przytaknęła Soraya ochoczo. – Kiedy tylko będziesz chciał.


    –Dzięki – uśmiechnął się Ben. – Będę otym pamiętał.


    –Chcesz się rozejrzeć? – zapytała Amy. – Musisz poznać wszystkie konie, apotem możemy zacząć cię zapoznawać znaszymi metodami pracy.


    –Prawdę powiedziawszy, wolałbym zostawić to dojutra – powiedział ziewając. – Teraz najchętniej bym obejrzał moje lokum irozpakował się, apotem chyba się zdrzemnę.


    –No... dobrze – Amy poczuła się zaskoczona. Gdyby to ona miała zacząć pracę wnowej stadninie, pierwszą rzeczą, jaką chciałaby obejrzeć, byłyby konie. – Oczywiście. Jak chcesz.


    –Świetnie. Wobec tego rozpakuję sprzęt Reda izmykam.


    Amy, Treg iSoraya pomogli mu przenieść górę pledów, szczotek, uzd isiodeł dobudynku gospodarczego, poczym Ben wsiadł dosamochodu.


    –Przyjadę później nakarmić Reda – powiedział iodjechał.


    
      
    


    Wkrótce wróciła Lou.


    –Wydawało mi się, żeminęłam podrodze Bena. Czyżby już odjechał? – zapytała, wysiadając zsamochodu.
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